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lnicyatywa obywatelska.
Zewsząd, ze wszystkich zakątków 

kraju i ze wszystkich odłamów społe­
czeństwa, dochodzą nas słowa współ­
czucia w boleści wyrażonej z powodu 
smutnych wypadków, jakie zaszły wśród 
naszej ruskiej ludności, słowa uznania 
obywatelskiego dla stanowiska zajętego 
przez nas w sprawie ruskiej.

Nie wątpimy ani na chwilę, że przy­
najmniej równie żywem jest poczucie 
niebezpieczeństwa, jakie nam zagraża 
od wezbranych fal panslawizmu, od 
chmury ładownej gradem i piorunami, 
jaka nadciąga z północy. Rozmowy co­
dzienne, pytania nadchodzące z zaci­
sznych okolic — są tego poczucia świa­
dectwem.

Cóż wszakże robi się w kraju, aby 
powstrzymać dalszy rozkład społeczny ? 
co się czyni, jeżeli nie dla zasłony od 
niebezpieczeństwa, to chociażby dla 
przygotowania się, aby jego skutki były 
dla nas najmniej strasznemi. Od wy­
padków warszawskich z końca zeszłego 
roku, które były dla każdego już zro­
zumiałym sygnałem rozpoczętej epoki 
krytycznej, cóż się zrobiło ze strony 
naszej, aby z epoki takiej wyjść ży­
wymi, jeśli nie zwycięzko; gdzie jakiś 
początek zbawczego działania!

Po dziennikach nie brak na wszyst­
kich miejscach łamów gazeciarskich 
słów ostrzegających, rad i pomysłów, 
nie brak głosów obywatelskich i roz­
trząsali nadchodzących od myślących 
patryotów i statystów. To na papierze 
i w sferze m yśli; na polu życia gdzież 
ślad nawet początku politycznej czy 
społecznej działalności —  niezbędnej 
zawsze w narodzie żywym, a dziś na­
kazanej okolicznościami.

Bywały chwile haniebne dla naszego 
narodu. Bywały chwile ogólnego pra­
wie zepsucia, bywały chwile samobój­
czej zapamiętałości, bywały chwile głu­
piej bezmyślności. Dziś, taką zapamię­
tałość samobójczą przedstawia chyba 
sam tylko odłam ruski naszego spo­
łeczeństwa, lub raczej część jego; stan 
społeczeństwa nie mniej przeto jest 
straszny: to nieruchomość w niezam- 
kniętym jeszcze grobie, grobowa nie­
ruchomość z otwartemi oczyma !

Trudne warunki naszego bytu, ciężką 
inicyatywTa pojedynczych obywateli, od 
szerszej inicyatywy politycznej odwy­
kliśmy, nasza dyktatura, delegacya na­
sza reichsratowa zagrzęzła w sporach 
parlamentarnych, nie-naszych. A jednak, 
potrzeba nam inicyatywy z góry, z wy­
niosłych stanowisk naszego społeczeń­
stwa, aby wywoływać uzdrawiającą 
u dołu działalność, aby utworzyć prąd 
dający siłę polityczną, spajający roz­
strzelone usiłowania, prąd— pod które­
go zdrowotnem działaniem pozbylibyśmy 
się czynników biernie lub czynnie roz­
kład społeczeństwa utrzymujących. Tak 
jest, choć rządy zewnętrzne nad kra­
jem nie w naszym są ręku, trzeba, 
abyśmy zrozumieli, że wśród dzisiej­
szych zwłaszcza okoliczności, od siły 
prądu narodowego w kraju zawisło u- 
sunięcie niepomyślnych czynników.

Przed rokiem, gdy nowy Marszałek 
obejmował ster autonomii krajowej, ja­
kież nadzieje obudzała ta nominacya! 
Jakżeż podnoszono znaczenie moralne 
tej wysokiej godności — a w Polsce siła 
moralna najwięcej jeszcze stanowi! 
Jakżeż popularnym stał się nowy uo- 
minat. — Po roku zblakła popularność, 
nadzieje zachwiały się wskutek długich 
oczekiwań wśród gorących czasów, a 
prądy osobistych uraz, tak wiele zna­
czące w naszem społeczeństwie, i tu 
grunt minują.

Ruś nam dawała przez wieki wieków 
mężów śmiałej myśli i dzielnego czynu. 
Karty naszych dziejów w ludzkości,

odmalowane złotem i purpurą, są w zna­
cznej bardzo części dłonią ruską skre­
ślone. Gdy Marszałek przemówił w 
chwili pierwszego otwarcia Sejmu pod 
jego laską, gdy dotknął anemicznego 
stanu naszego społeczeństwa pod wzglę­
dem ekonomicznym, a na stosunki rus­
kie w kraju rzucił pogląd podniosły, 
i do tego dołączył słowa śmiałej za­
chęty, zdawało się, że i tym razem 
zeszło natchnienie patryotyczne w ten 
umysł ruski, do tej dłoni energicznej.

Mimo podniosłego poglądu— właśnie 
w ruskich stosunkach objawia się u nas 
najsilniej rozkładowe działanie. Winni 
są, czy nie, aresztowani we Lwowie i 
jakiej mianowicie zbrodni, któż o tern 
prócz sądu wiedzieć powinien. Lecz 
winni, czy nie winni oni, że jest roz­
kładowe działanie, że przewodnią jego 
myślą jest zdrada kraju, o tern nie tylko 
my wszyscy wiemy, o tern wiedzą 
w Wiedniu sfery rządowe, o tem wie 
cała Europa.— Świat patrzy, jak my z tą 
wewnętrzną chorobą sobie radzimy.

Pod wpływem zaszczepionych zdra­
dzieckich myśli, pod wpływem dążno­
ści rozkładowych, zażywianych społe­
czną i towarzyską niechęcią, prowadzi 
się działanie mające zaspokajać potrze­
by społeczeństwa, a szczególnie po­
trzeby ludu prostego. Rzadki tydzień 
przechodzi, aby nie została tu i owdzie 
otwartą czytelnia ludowa, jedna lub 
więcej takowych, z wyróżniającym się 
obcym , że tak powiemy, charakterem. 
Nie ma jednego numeru pisma ruskie­
go, propagującego odrębność, któryby 
nie zamieszczał składek drobnych a licz­
nych na rzecz stowarzyszeń, o których 
wiemy, że obcą myślą były zatrute.— 
A my cóż na to, jakież czyny nasze 
wobec tworzącego się gruntu obcego 
przez zaspokojenie istotnych potrzeb 
społecznych, żywych i ciągłych, stara­
niem... nie naszem!

Nie jest powołaniem Gazety, ani 
nie mamy tej zuchwałości, aby dawać 
rady i pomysły czynnikom powołanym.

Lecz oto była sprawa „Macierzy “. W y­
kazaliśmy wówczas, jak z obowiązku 
wypadło, jak potężnym środkiem mo­
ralnego podniesienia stać się może ona 
dla nas w dzisiejszych okolicznościach, 
wykazaliśmy także, czem się ona stać 
może w sprawie ludu całego, w spra­
wie oświaty i ruskiego ludu i pocią­
gnięcia do działania szczerych przyja­
ciół ruskiej narodowości. O sprawie 
tej wiemy, że wzeszła w stadium opła­
kane, że grozi jej, nie zmarnowanie na­
wet na drobniuchne cele, lecz poprostu 
wsiąknięcie w miałki piasek. Ale mąż 
który wystąpił z tą myślą patryotyczną 
ludową, który wielkością imienia swego 
i zasług, i staraniem niezmordowanem 
myśl wprowadził na drogę urzeczywist­
nienia, mąż ten złożył losy dalsze tej 
sprawy, w najbardziej powołane ręce, 
Marszałka krajowego Galicyi. Niechajże 
on więc sprawę ratuje i zrobi z niej 
potężny środek zbawczego działania —  
jeszcze nie jest zapóżno.

Mówimy to dla przykładu jedynie.
Umysły nasze polskie stały się skłonne 

do hamletyzmu. Nie chcemy i nie po­
winniśmy się oddawać hamletowskim 
usposobieniom. Dla tego też i my nie 
powiemy nikomu z Hamletem: „Idź do 
klasztoru!1* ale powiedzieć musimy, że 
wszelka opuszczona sposobność działa­
nia z powołanego miejsca w t tych nie­
bezpiecznych okolicznościach, jest zwię­
kszeniem cierpień i trudów narodu.

P an Jó zef Baum, jako  zastępca prezesa by­
łego kom itetu centralnego dla Galicyi zacho­
dniej, ogłosił odezwę, w której zaw iadam iając 
wyborców większej własności pow iatów : B o­
chnia, "Wieliczka, Brzesko, o rezultacie odby­
tego w Bochni, dnia 18 h. m ., zgrom adzenia 
przedw yborczego, wzywa  ic h , aby przy wy­
borze posła do B ady państw a, dnia 28 b. m., 
solidarnie na p. A tanazego B enoe głosowali.

Nasze zapatryw anie na kandydaturę p. A ta­
nazego B enoe, wyraziliśmy już z całą otw ar­
tością i stanowczością. Lecz to nak łada 
nam właśnie obowiązek zwrócenia uwagi na 
szczególne wezwanie oyłego kom itetu central­
nego , k tóre zagraża wprowadzeniem do wy­
borów niepow ołanej, a szkodliwej dla rozwoju

Wizyta dwóch Polaiów na K aprze.
(Korespondencya z  Neapolu).

W styczniu udałem się do W łoch dla po­
rozumienia się z krewnym, pozostającym w 
Neapolu na kuracyi, a że tam słyszałem  ja­
koby mój dawny wódz generał Garibaldi mo­
cno zasłabł i lekarze nie czynili nadziei, aby 
m ógł zupełnie przyjść do zdrowia, udałem  
się w towarzystwie lekarza i byłego mojego 
towarzysza broni z lat 18 5 9 — 60, w czasie 
wojny "o niepodległość W łoch, na wyspę Ka- 
perę, aby osobiście się przekonać o stanie 
zdrowia naszego ukochanego wodza i przy- 
tem, aby zarazem nabrać tam nowych sił do 
wytrwałości w pracy przez osobiste zetknię­
cie się z ową elektryczno-magnetyczną siłą, 
która to swego czasu tak skutecznie pobu­
dzała naród włoski, począwszy od chaty wie­
śniaka aż do marmurowych pałacy, do wy­
walczenia sobie niepodległości.

Znane są u nas liczne opisy owych cza­
rujących widoków zatoki Neapolitańskiej i 
owe malownicze położenie tej dzikiej lecz po­
nętnie z morza wychylającej się wysepki, któ­
rą od niepamiętnych czasów tak słusznie wy­
spą „Capri* (kóz) nazwano; przeto nie będę 
tu opisywał wrażeń wywartych pięknością tej 
natury i tych o k o lic , nad któremi panuje 
Wezuwiusz z unoszącym się nad nim dy­
mem, wskazującym śm iertelnikowi, że w ło ­
nie ziemi wre życie pobudzające ją  do czyn­
nego formowania na powierzchni wegetacyi I

odwiecznej z woli Stwórcy powstałej, a od­
danej człowiekowi do nieograniczonego użytku. 
Krótką naszą podróż odbywaliśmy na małym  
parostatku przewozowym, którego załoga uie- 
liczna, jak zawsze nader jest uprzejmą i go­
ścinna dla licznych gości, którzy tam się 
udają," aby „ojca ludu włoskiego Giuzeppo, “ 
jak go tam nazywają, powitać i zapewnić, że 
on zawsze żyje w sercach wszystkich spra­
wiedliwych i uciśnionych niewolą narodów.—  
Polaków też tam cenią i szanują i dosyć by­
ło powiedzieć, że jesteśm y dawnymi wiaru­
sami generała Giuzeppo i udajemy się do 
niego, aby nie być wyzyskiwanymi przez na­
trętnych i doznawać życzliwości i bezintere­
sownej usłużności ze strony załogi i posłu­
gaczy.

Dość rano wysiedliśmy na dziki brzeg Ka- 
pery z bijącem sercem, a wdrapawszy się po 
wschodach wykutych w skale i zużytych a 
dość niewygodnych, ruszyliśmy podwójnym  
krokiem do znanej skromnej rezydencyi na­
szego ukochanego wodza. —  W  domu zasta­
liśm y dawne znane nam oblicza i wiernych 
sług, którzy nas serdecznie prayjęli. Poczem  
zapewnili nas, że generał ma się już lepiej, 
lecz, że zaraz nie możemy do niego się udać,* 
bo właśnie co zasnął, czując się zmęczony 
po odczytaniu mu nowin i sprawozdań z ca­
łego obszaru Europy tam nadchodzących, a 
które mu odczytują Jego dawni wiarusy, ubie­
gający się o zaszczyt pilnowania i służenia 
mu. Generał stara się zawsze wiedzieć wszyst­
ko to, co się plecie na tym świecie i nic mu 
obcem nie j e s t ; pragnie on bowiem zdążać

za postępem i śledzić rozwój życia narodów, 
aby m ógł jasno patrzeć w przyszłość i swą 
radą wspierać obozy walczące za wolność i 
niepodległość.

W  domu jak zwykle panuje skromność i 
purytanizm, bo po wojskowemu wszystko jest 
tam urządzone, a porządek panuje wzorowy; 
znając zaś od dawna zwyczaje domowe, uda­
liśm y się na przekąskę, gdzie opowiadaliśmy 
towarzyszom dawnych w alki znojów ważne no­
winy polityczne z Północy i ze W schodu. N ie­
zadługo też przybył do nas syn generała i 
radośnie nas powitał wykrzyknikiem: Jak się 
macie bracia P o la cy ! Ojciec się ucieszy wa­
mi, bo życzył sobie, aby się porozumieć o- 
sobiście z wiernymi synami męczeńskiej P ol­
ski !“ Poczem obsypał nas rozmaitemi pyta­
niami i zapewnił, że ojciec zawsze czule ko­
cha Polskę i często o niej mówi, ile razy 
tylko odczytują mu nowiny z tego nieszczę­
śliwego kraju. Zwłaszcza o Warszawę naj­
więcej się dopytuje, bo nadsyłamy generało­
wi" pisma polskie ilustrowane i liberalne dzien­
niki. —  Ostatnie wypadki warszawskie mo­
cno zaniepokoiły generała i jego otoczenie i 
m usieliśm y zdać szczegółowe sprawozdanie 
o wsaystkiem tem , co się tam dzieje, a na­
wet o postępie nihilizmu w R osyi m usieliśm y  
w spom nieć; tam bowiem m y ślą , że nihilizm  
jest motorem w Rosyi dla osiągnięcia wolno­
ści takiej, jaką my ją rozumiemy, na pod­
stawie poszanowania własności i wolności dla 
każdego narodu.

Zasiadając pod obszerną werandą, której 
widok zwrócony na piękne morze rozkołysane

wiatrami i na tę część najpiękniejszą zatoki, 
rozprawialiśmy i rozbierali naprężone położe­
nie Europy, z powoda zapanowania m ilita- 
ryzmu a z nim siły przed prawem, poczem  
wspólnie udaliśmy się doznanej sali jadalnej, 
ozdobionej jedynie trofeami zwycięztw wol­
ności nad tyranią i niewolnictwem, gdzie 
przy skromnie zastawionym stole zasiedliśm y  
do jeszcze skromniejszego obiadu z czterech 
potraw się składających, Generał jednakże 
pozostał z swoim pokoju i kazał nas prosić po 
obiedzie do siebie jakoby na deser.

Przy obiedzie, starym obyczajem, wspomi­
naliśmy dawnych towarzyszy broni i pracy już  
na tej ziemi zgasłych a należących do roz­
maitych narodowości. Tam też niezapomnie- 
liśm y wspomnieć o Kosaku, Hauke, o dziel­
nym Sułkowskim Nullo, poległym  na polu 
bitwy w Krakowskiej ziemi w roku 1863, 
każdy z nas wspominał rozmaitych wiarusów  
różnych narodowości, stanu i religii. Nazwi­
sko Kossuta z prawdziwą czcią wymieniliśmy, 
a obok niego i Wiktora Emanuela, cnego 
żołnierza i patryotę, który pierwszy piastował 
koronę całych i niepodległych W łoch. Cavour 
nieśmiertelny także tam niezostał zapomniany, 
chociaż i jego polityka uległa Napoleonowi 
III, wielu tam się niezgadzało, bo miano do 
niego żal za ową zadaną ranę od braci na­
szemu wodzowi.

W stawszy od stołu poszliśmy w dziewięć 
osób do skromnie bardzo umeblowanej sy­
pialni naszego wodza, który nas przywitał 
swym serdecznym i jasnym  uśmiechem, zwy­
kle na jego ustach spoczywającym, a czaru-
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politycznego życia w kraju dyktatury. Komitet, 
o ile wiemy, utworzony z inicyatywy przeszłego 
Sejmu, miał za zadanie czuwać specyalnie nad 
wyborami w małej własności, aby je ochronić 
od w pływów, szkodliwych dla kraju, co do 
wyborów zaś z innych kuryj, miał być tylko 
organem pośredniczącym i ułatwiającym. Dzisiaj 
okoliczności polityczne zmieniły się do Lniepo- 
znania. Mandaty przeróżnych parlamentów i de­
putowanych w tym przeciągu czasu wygasły, 
a komitet zawsze, jak widać, czuje się powo­
łanym i wzywa do solidarności w im ię, nie 
wiadomo, jakiej myśli i jakiego mandatu i to 
wzywa w kurji, która może najbardziej je st  
pow ołaną, aby w niej wyrobiły się pojęcia 
o polityce praktycznej radzenia potrzebom  
kraju, wśród obecnych okoliczności i w której 
w żadnym wypadku wybór szkodliwie wypaść 
nie może. Zajęcie takiego stanowiska jest po 
prostu zawadą swobodnego objawu woli kraju, 
przejawiającej się w opiniach wyborców dla 
kandydatów takich, jak p. B onoe, jest po 
prostu ubliżającem.

Umizgi Skobelewa do Węgier.
Skobelewa odwiedził w Paryżu korespon­

dent węgierskiego dziennika „Budapesti H ir- 
lap *.

Rozmowa toczyła się najprzód o słynnej 
pani Adam , redaktorce „Nouvelle Revue", 
która dała list rekomendacyjny koresponden­
towi do jenerała  Skobelewa. Skobelew zauwa­
żył, że niesłusznie przypisują podróży pani 
Adam do Petersburga cele dyplomatyczne, 
gdyż traktowania dyplomatyczne należą do 
ambasadorów. „I moje tu  przybycie wielu łą ­
czy z politycznemi celami, tymczasem celem 
moim nie je s t nic innego, jak wypocząć po 
trudach kampanii azyatyckiej.“ W spomniałem 
mu wtedy, powiada korespondent, na dwie 
jego mowy, które mają polityczną doniosłość.

„Oh te mowy, powiedział Skobelew, dzien­
niki przekręciły co do ich sensu. J a  tylko 
mówiłem o oswobodzeniu Słowian, jako o re­
zultacie procesu, który się rozpoczął. Ten re­
zultat nastąpi, chociażby Rosya nie wystąpiła 
zaczepnie. Widzimy to już w Hercegowinie, 
gdzie bez rosyjskiej pomocy wybuchł ruch, 
i Austrya będzie zmuszoną dać tamtejszym 
Słowianom własny ich rząd."

W spomniałem jenerałow i o Słowianach wę­
gierskich. „Ach, prawda — uśmiechnąwszy 
się odparł jenerał — pan jesteś W ęgier! To 
bardzo rycerski i dzielny naród! Dziwię się 
niezmiernie, że jego zamiłowanie do wolności 
nie wywołało podczas ostatniej wojny współ­
czucia dla tych, którzy za wolność walczyli. 
Napróżno! wy nam nie zechcecie przebaczyć 
1849 roku. Tylkoż teraz inne czasy nasta ły : 
wtedy panował car Mikołaj, a teraz zasiada 
na tronie Aleksander Illc i. W olność Słowian 
nie wyklucza, ale ubezpiecza wolność Węgier, 
przeciwważąc germanizacyi. W asi współple- 
miennicy Finlandczycy nie skarżą się na rus- 
syfikacyę* „A Polacy?...* wtrąciłem, powiada 
korespondent. „ T o  c a ł k i e m  c o  i n n e g o *  
odrzekł jenerał, „Polska samodzielna nie by­
łaby się utrzym ała, i jeżeli my nie zrobili­
byśmy jej rosyjską, stałaby się równie prędko 
niemiecką, jak poznańskie.*

„Pesti N apló“ główny organ niegdyś dea- 
kistów a dziś oppozycyjny, odpowiada w na­
stępujący sposób na umizg Skobelewowski do 
W ęgier.

firn ie naszego króla Franciszek-Józef, dla 
którego pozostajemy z wiernością.

„Z Austrya zawarliśmy pragmatyczną san- 
kcyę, w tym związku wieleśmy mieli do znie­
sienia, wiele wycierpieli, lecz Austrya nie do­
syć silna, aby W ęgry zawładnęła i utrzym ała.

„Dla tego z nią zrywać nie chcemy, dopó­
ki Austrya istnieje.

„Takiej niezawisłości i swobody, jak  F in- 
landya, nie posiadamy w praw dzie; lecz nam 
wystarcza węgierska konstytucya, dla czegóż- 
byśmy mieli więcej pożądać —  od Rosyi.

„Od Niemców broniliśmy się bez rosyjskiej 
pomocy przez lat tysiąc, i następnie także, 
choćby w ciągłej walce, damy sobie radę w 
W ęgrzech przeciw germanizacyi.

„Jakże panslawizm godzi się z całością i 
wolnością W ęgier?

„Rosyjski związkowy nasz, jakżeby zado- 
wolnił Słowaków, Rusinów, Chorwatów i Ser­
bów, aby W ęgrom nie dokuczyć i kraju nie 
rozbić?

„Jeżeli Polsce nie potrafił dać należnego 
stanowiska i wolności w mocarstwie cara, 
jakżeby niezawisłość państwową W ęgier zno­
sić potrafił, które dzielą Słowian południo­
wych od północnych a wschodnich od zacho­
dnich ?

„Nieprzyjaciółmi Słowian nie jesteśm y, zai­
ste nie. Jeszcze nam  nie dokuczyli setnej 
części tego, co Niemcy. Wolności nieprzyja­
ciółmi nie je s te śm y ; u nas każdy wolny, a 
przykład Chorwacyi wskazuje, że słowiań­
skiej swobodzie nie sprzeciwiamy się.

„W szystkich Słowian pragniemy wolności, 
wolności Polaków i Rosyan ta k ż e : a wtedy 
nie będziemy się lękali panslawizmu.

„Pansławizm z wolnością Słowian niezgo­
dny. Jeden lud, jedna religia, jeden język, 
jeden car, jedna niewola.

„Nie będąc Słowianam i, a kochając wol­
ność, z panslawizmem sprzymierzać się nie 
możemy.

„Jeżeli Rosya napadnie, bronić się będzie­
my, a każdy nieprzyjaciel Rosyi naszym bę­
dzie sprzymierzeńcem.

„Śmiały Skobelew zobaczy węgierską ry­
cerskość!"

i
TEATR.

Porucznik fiołkowy, komedya Mozera ode­
grana w niedzielę na dochód p. Bauman nie 
zachwyciła publiczności pomimo starannego tłu­
maczenia : trudno tchnąć dowcip, życie i wer­
wę tam gdzie jej nie ma. Już to zwykle au- 
torowie niem ieccy nie umieją sobie pozyskać 
wzajemności kapryśnej Thalii. Wprawdzie za­
stępy pruskie zdobyły Paryż i nałożyły potę­
żną kontrybucyę na wyrodzonych Francuzów, 
ale choćby zagarnęły całą Francyę aż po P i­
reneje, nie zdobędą ani dowcipu, ani lekkości, 
ani struktury komedyi francuzkiej. Różnica po­
między tą a niemiecką taka sama zachodzi, 
jak między szampanem a lagierbierem : pierw­
szym można się rozweselić, a drugim uśpić.

Porucznik też fiołkowy, wyjąwszy trzeciego 
aktu z e g z e c y r k ą ,  l i n k s s i a u e m  i c u -  
ś p a j z e m ,  wlecze się nudno i ciężko: n ie­
które sceny rozśmieszają, ale z niezgrabnością, 
niedźwiedzia , zabierającego się do kadryla 
Jedyne wrażenie jakie się wynosi ze sztuki, 
jest t o ,  że nie ma jak p i c k e l h a u b a ,  co 
w dzisiejszych czasach powszechnej służby woj­
skowej , może na młodzież oddziaływać zba­
wiennie.

Gra szła także ciężko, nie wiemy, czy po­
wodem tego właściwość utworu, czy też brak 
czasu do wyuczenia się i wypróbowania. Pan 
Arwin grający główną rolę, usiłował wlać w nią 
życie, i mimo, że miał niepospolitej wielkości 
zeszyt do nauczenia s ię , trzymał się dobrze. 
Beneficyantka nie miała pola do popisu, cho­
ciaż do mówienia dużo — autor chciał stwo­
rzyć jakąś postać kapryśną, zagadkową, a zfa- 
brykował nudną. Pan Frenkel pysznie grał 
forysica i z p. Zapolska kilkakrotnie otrzeź­
wiali znużoną publikę: pan Winiarski bardzo 
dobrze i z wielką prawdą oddał kaprala-in- 
struktora: inni artyści, a nawet pułkownik 
grać co nie mieli. Sztuka ta zlokalizowana, ku 
czemu wybornie nadaje się trzeci akt, mogła-

jącym  każdego niezepsutego serca człowieka. 
Generał, poznawszy nas dwóch Polaków, wy­
ciągnął ku nam ręce i z pewnem wzrusze­
niem powitał nas wyrazami, które każdego 
prawego Polaka zawsze prowadziły z odwagą 
naprzód wśród kul nieprzyjacielskich. Nasze 
też zwruszenie i łzy które nam w oczach za­
błysły, mocno zakołatały do serca Generała; 
lecz opanowawszy czułość m u wrodzoną, 
machnął po wojskowemu ręką, którą uwolni­
liśm y z uścisków z gorącego serca płynących, 
i smutnym lecz jasnym  głosem powiedział, 
że wielki mu daliśmy dowód przywiązania, 
przybywszy do łoża znękanego chorobą jego 
ciała.

Twarz Generała mocno się zmieniła i wi­
docznie malują się na niej cierpienia fizy­
czne, ciało jego wynędzniało, lecz oczy jasno 
jeszcze błyszczą zapałem i dają dowód, że 
duch potężny żyje jeszcze w swej pokrywie 
trudam i i znojami skruszonej. Po przywita­
niu i zdaniu raportu Generał w takie odezwał 
się słow a: „W asza gwiazda odrodzenia je ­
szcze nad wami niezeszła, lecz ja  ją  widzę 
zbliżającą się ku waszej Ojczyźnie, a daj 
Boże, abym jeszcze mógł doczekać i u was 
■wycięztwa prawdy. Francya wobec mnie po­
stąpiła sobie niegościnnie i nie po rycersku, 
lecz uczyniłem dla niej to samo, cobym i dla 
Polski był uczynił. Owocem zaś mojego

udziału bronienia tam  republiki najechanej 
przez Niemców jest obecnie życie tejże w se r­
cach narodu, a to mi wystarcza czuć zado- 
wolnienie w sumieniu własnem, bo trzymałem 
się zasady bronienia wolności i odpłaciłem 
dług Narodowi francuskiemu za przelaną krew 
synów Francyi pod Montebello i Solferino.—  
Co do mnie i moich nieczuję już na sumieniu 
ciążącego długu wobec Francyi i życzę jej 
jaknajlepiej, byle niechciała przeniewierzyć się 
zasadzie, że wolność należy się wszystkim 
narodom, a własność każdego powinna być 
świętą dla wszystkich. Wy Polacy jesteście 
narodem materyalnie biednym i lud macie 
ciemny umysłowo, ale za to jesteście bo­
gatszymi od Francyi w serca chrześcijańskie 
i w poczucie prawdziwej wolności, przeto m a­
cie prawdziwy patryotyzm i musicie zwycię­
żyć, bylebyście żyli solidarnie wiarą, nadzieją 
i miłością, a niekłaniali się innym bogom jak 
tylko swojemu Stwórcy, który naszej zagłady 
tak samo nie dopuści jak i niedopuścił za­
głady W łochów, którzy nie mniej jak i W y 
oddawali przez wieki na ołtarz Ojczyzny kro­
cie męczenników i ofiar w obronie Ojczyzny 
i wolności i to z najszlachetniejszych synów 
ukochanej Italii.*

(Ciąg dalszy nastąpi).

by daleko bardziej się spodobać, lecz trzebaby 
wszystko przerabiać od początku do końca, 
a więc może lepiej oryginalną sztukę napisać, 
osnutą na jednorocznej służbie i miłych sto­
sunkach jednoraczniaków do kaprali ex offo.

X .
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prawd. —  Gazetka. —  Sprawozdanie handlo­
we. — Rysunki: Jan Adam Skarbek Malcze­
w ski, stuletni starzec. —  Po służbie na kró­
lewskim dworze (Obraz Mullera). — W ykopa­
liska na Żmujdzi (Rysował z natury Józef 
Ryszkiewicz). —  Rebus. —  „Dodatek powie­
ściowy", zawiera powieść: Zaraza w Marsylii, 
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Rolnictwo, H e l  i przemysł.
Przed rozpoczęciem zapustowych feryj Ra­

dy Państw a, rząd austryacki złożył na stół 
Izby deputowanych ważny projekt do prawa 
celnego z nową taryfą i jej objaśnieniami. 
Zanim tę ważną sprawę rozbierzemy w naszym  
dzienniku, nadmieniamy, że nowa taryfa sta­
nowić będzie obciążenie ludności kraju nasze­
go. Gdy wskutek protekcyjnych dążeń dla 
wielkiego przemysłu austryackiego do poro­
zumienia z Niemcami nie przyszło, wyrodziła 
się wojna ekonomiczna pomiędzy obu okrę­
gami ce ln em i, uciążliwa dla ekonomicznego 
stanu naszego kraju, z powodu zatamowanego 
handlu zbożem i bydłem. Owocem tej wojny 
i potrzeby skarbowej czyli ceł finansowych 
jest nowa taryfa; stanowi ona podniesienie 
cła na wszystkie niemal przedmioty wielkiego  
przemysłu a przedewszystkiem tkaniny, zatem 
zdrożenie tych przedmiotów, jakoteż podnie­
sienie cła na wyroby żelazne i na towary ko­
lonialne.

Gdy wszakże Austrya wraz z W ęgrami 
stanowi jeden okręg celny i jedne cła mają 
obowiązywać, a zbyt w W ęgrzech zapewnio­
ny dla protegowanego przemysłu austryackie­
go —  w drodze w ięc ustępstwa dla W ęgier  
zaprowadzono cła wchodowe na zboże i pod­
niesiono cło na bydło. Z tego i kraj nasz 
może korzystać. Aby jednak korzyść była 
rzeczyw istą, a nie illuzoryczną, potrzeba, aby 
zboże rosyjskie nie szło przez Rumunią, która 
na mocy traktatu ma przywóz wolny zape­
wniony , czyli żeby, zostały zaprowadzone 
świadectwa proweniencyi,  potrzeba również, 
aby przyczyniono się u nas wszelkiemi środ­
kami do podniesienia chowu bydła —  tak jak  
potrzeba znacznych ulg w taryfach kolejowych 
dla nafty, aby przemysł ten nie ucierpiał na 
podwójnem opodatkowaniu. Oto są ogólne 
widoki przyszłej taryfy celnej.

Oba rządy — austryacki i węgierski zape­
wniają, że zaprowadzeniem wynagrodzonej 
taryfy ce ln ej, nie porzucono drogi traktatów 
handlowych, tylko wytknięto dla niej silne 
granice.

Telegramy zbożowe „Gazety Lwowskiej" 
z  dnia 22 Lutego 1882 r. W iedeń: Pszenica 
za 100 kilogr. 12-25 do 12-75 z ł., żyto — •— 
do — •— zł., jęczmień — •—  do — •— zł., 
kukurudza — •— do — •— zł., owies — •— 
do — •— zł., okowita pr. 10.000 procent 32-75  
do 3 3 - - -  zł. B u d a - P e s z t :  Pszenica 100 
kilogr. (na jesień) 12-18 do 12-22 zł., rzepak 
(sierpień — wrzesień) — *— do 13-60 zł. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na wrzesień paźdz.) 
221-25 m. żyto — •— m., spirytus 56-30 m., 
olej rzepakowy 47-50 m., —  S z c z e c i n :  
Pszenica — •— rzepik — •— — P a r y ż :  mą­
ki 159 kilogr. 63-25 fr. olej rzepakowy 70-75 
fr., spirytus — •— fr. — W r o c ł a w :  P sze­
nica — •— , żyto — •— , owies — •— , spirytus 
— •— , kukurudza — •— . —  K o l o n i a :  P sze­
nica — •— .

Wypadki aa pał. Monarchii.
Od czasu świetnej dla wojsk rozprawy pod 

Poljice, nie ma wiadomości o ważniejszych 
starciach. To natom iast pewne, że dzienniki 
gladstonowskie bardzo dobrze poinformowane 
o tem co zachodzi na południu, a w poglą­
dach stojące zupełnie po stronie rosyjskiej, 
zapewniają, że oddziały powstańcze mnożą 
się —  i to też pewnem, że pomimo zape­
wnień uspokajających ze strony urzędowej i 
pół-urzędowej, uruchomienie wojskowe dalej 
się rozwija, a na południu ma się obecnie 
znajdować 90 najdzielniejszych batalionów! 
Z Serajewa donoszą, że na F i l i d z e ,  część 
m iasta zewnętrzna, "miejsce kąpieli i przecha­
dzek, w dniu 14 b. m. ukazała się banda 
zbrojna powstańców od 80 do 100 ludzi li­
cząca, która tak długo tam  się zabawiała, aż 
z obozu wyruszył batalion na jej spędzenie. 
W ojska z Serajewa w miarę ich nadchodzenia 
ciągle idą ku Focsa, a około zdobytej Lede- 
nicze w duiu 18 b . m. wielkie i krwawe było 
starcie.

— Z pod Trnovo zawiadamia urzędownie 
pułkownik Arlow, że rekonesanse wysłane na 
wschód i na północno-wschód od Bogoj, na­
tknęły się w dniu 15 b. m. na oddział po­

wstańców z 80 ludzi złożony. Po krótkiej 
strzelaninie, powstańcy cofnęli się ku Jaho- 
rina-Planina, i że według nadeszłych wiado­
mości , powstańcy zbierają się również na 
wzgórzach leżących na południe od Korjen- 
Planina.

—  Z Risano zaś donoszą p r y w a t n i e ,  że 
d. 18 b. m. miało miejsce starcie pod P o l ­
j i c e ,  będące rezultatem  strategicznych kom- 
binacyj, w którem powstańcy, pomiędzy któ­
rymi znajdował się być może cały ich obóz 
z Ubli (Lipovac), zostali rozproszeni i uciekli 
ku L a k o n i e ,  zostawiwszy 120-tu zabitych. 
Strata wojska ma wynosić 2 zabitych a 12tu 
rannych. Morderczy ogień artyleryi, której 
działa żołnierze na ramionach podobno zno­
sili, m iał być główną przyczyną tych ogrom­
nych stra t powstańców. Z powodu zapadłego 
zmroku ścigani być nie mogli.

— Z Warszawy piszą, że w tam tejszych ko­
łach wojskowych otwarcie mówi się o wojnie 
i o przygotowaniach do niej. Intendentura 
otrzym ała rozkaz, aby w samej Warszawie 
wielkie składy urządzić, i do ich budowy mają 
niebawem przystąpić. Wychowańcom zaś naj­
wyższej klasy szkoły gwardzistów, udzielono 
pozwolenie, aby się udali do Czarnogóry i 
wzięli udział w walkach tam  zachodzących.

Korespondent do „Budapesti H irlap", któ­
ry wraz z korespondentem petersburgskiego 
„Gołosu* p. Michaiło Trofinic potrafił się do­
stać do powstańców w Ubli (Dalmacya) pod 
dowództwem starego Lipovaca, o którego li- 
beralniejszym poglądzie na prowadzenie woj­
ny już donosiliśmy^ opisuje dla swego dzien­
nika pobyt przez jedną noc w tym obozie. 
Lipovac m iał być zawsze przeciwnym wojnie 
i za porozumieniem się z rządem austryackim. 
Teraz wszakże o niczem podobnem nie chce 
słyszeć. Oświadczył odwiedzającym go , że 
Dalmatyńcy wolność swą wywalczyć muszą, 
że kto ma serce i nędzę bliźniego czuje, ten 
obdarza ich z serca. Potężny car rosyjski za­
opatrzył nas pieniędzmi i bronią, i gdy się 
pokażemy, żeśmy warci wolności, poszle do 
nas swoje wojska, które braci naszych Buł­
garów już oswobodziły z pod tureckiego ja rz ­
ma. Tymczasem książę Nikita przyrzekł nam 
że z wiosną (w porze pękania pączków) przy­
chodzi nam z pomocą!" Półwysep bałkański 
nie może być nikogo innego, jak tylko ludów 
bałkańskich, tak powiedział wielki wódz an­
gielski Gladstone. W  takim to kręgu szcze­
rych uczuć, niezrozumiałych pojęć, podusz- 
czań i illuzyj, obracają się najlepsi z prze- 
wódzców powstańczych.

—  Na M etokią, która złożyła niedawno 
jenerałowi Joranovicsowi adres hołdowniczy, 
napadł jakiś oddział uzbrojony w nocy z 17 
na 18 b. m., który straszną rzeź wyprawił 
i miejscowość podpalił. Jakkolwiek oddział 
został odparty i jedynastu zostawił trupów , 
trzydziestu mieszkańców zostało już wprzód 
zamordowanych, między nimi dziesięć kobiet 
i sześcioro dzieci. Polegli z oddziału napast­
niczego ośmiu miało na głowie czapki woj­
skowe czarnogórskie, z haftowanym na nich 
złotem herbem Czarnogóry i napisem „Nikola 
Pervi*.

— Z Bukaresztu donoszą nam , że w R u- 
szczuku całkiem po rossysku wygląda. Ko­
m itet panslawistyczny główny, którego ty tu ł :  
„Centralna kancellarya dalmacka* został 
przeniesiony z Ruszczuku do Tyrnowy. 
W W arnie , Ruszczuku, Sofii i Belgradzie 
zostały zaprowadzone kancelarye filialne. — 
Klub szlachecki (Błahorodnoje Sobranie) 
w Odessie zakupił na rzecz kaucellaryi cen­
tralnej dalmackiej drukarnię. Mowa zaś Sko­
belewa (paryzka do Serbów) rozszerzaną je s t 
w Bułgarii, S e rb ii, Czarnogórze i Bośnii 
w tysiącach i tysiącach egzemplarzy.

Rząd rumuński zakupuje w Rossyi konie 
dla swej armii.

Przegląd polityczny.
Czytamy w Gazecie N arodow ej:
„Z Munkacza we W ęgrzech donoszą, że 

prokuratorja państwa w Marmaroszy otrzy­
m ała telegraficzne polecenie do wytoczenia 
śledztwa przeciw gr. kat. ks. Janowi Rako- 
wszkiemu, za współudział w agitacyach pansla- 
wistycznych i jako ajenta moskalofilskiego na 
Górne Węgry. Prokuratorya znalazła wiele 
listów i broszur, które dostarczają niewątpli­
wy dowód, że Rakowszki w najbliższych zo­
stawał stosunkach z Dobrjańskim i innymi 
galicyjskimi rusinami. Rakowszkiego pozosta­
wiono na razie na wolnej stopie, m iał jednak 
już umknąć, a żandarmerya nie może go wy­
śledzić.*

„Słowo" donosi, że w piątek odbyła się 
rewizya u p. Pniewczulka, oficera rezerwowego 
we Lw ow ie; również odbyła się rewizya 
w słynnej drukarni p. Biłousa w Kołomyi, 
gdzie szukano jakiegoś „zagranicznego świa- 
szczennika."

W  Skałachcie i Zbarażkie, według tegoż 
dziennika, wyjechała komisya sądowo-poli- 
cyjna. — Zauważyć musimy tutaj", że „Sło­
wo" nazywa systematycznie aresztowanych 
w sprawie propagandy panslawistycznej „na­
szymi aresztowanymi," a księdza Naumowi- 
cza, „męczennikiem.*

Dzisiaj rozpoczęła Rada Państwa przer­
wane od tygodnia prace. Na porządku dzien­
nym jest przedewszystkiem drugie czytanie 
ustawy o sądach wyjątkowych w Dalmacyi.
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Zdaje się że ustawa będzie bezzwłocznie 
uchwaloną, bo wymaga tego położenie chwili, 
chybaby centralistyczne p r i n c i p i e n r e j -  
t e r y  chwycić się chcieli formalistycznej na­
tury kolizyi zachodzącej między projektowaną 
ustawą a artykułem 2gim ustaw zasadniczych'

Debaty szczegółowe nad budżetem zajmą 
jeszcze 8 do 10 posiedzeń.

W tym jeszcze tygodniu ma się zebrać 
komisya parlamentarna prawicy, celem uło­
żenia programu pracy na dalszy ciąg bieżącej 
sesyi. Ogólnem jest przekonanie, że po zała­
twieniu budżetu i kilku mniejszych, lecz na­
głych spraw, postawiony zostanie na porządku 
dziennym wniosek Zeithammera o reformie wy­
borczej, a zaraz potem ustawa o nowej ta­
ryfie celnej. Presse dowiaduje się , że wielu 
posłów prawicy domaga się załatwienia w tej 
jeszcze sesyi ustawy przemysłowej.

Prezes Koła polskiego przyjmował onegdaj 
deputacye przemysłowców lwowskich i kra­
kowskich, w sprawie nowej ustawy przemy­
słowej. Deputacya krakowska składa się z pp. 
Bruśnickiego, Głowackiego i Chęcińskiego. 
Pan Grocholski imieniem Koła polskiego obie­
cał popierać wręczone sobie petycye w Izbie 
deputowanych Bady państwa.

W sprawie agitacyi „Deutscher Schulve- 
rein* a na Węgrzech na znaną czytelnikom 
naszym interpelacyą deputowanego Hermana, 
dał d. 20 bm. prezes ministrów Tisza na­
stępującą odpowiedź:

„O agitacyi tej rządowi naturalnie wiado­
mo. Urzędowej wiadomości o niej nie ma 
i nie będzie jej żądać, ponieważ nie jest ona 
działalnością rządową, ale czysto i jedynie 
działalnością prywatną, na społecznem polu, 
samo pytanie o nią, nosiłoby na sobie pozór 
mieszania się w sprawy wewnętrzne innego 
państwa. — Rząd tego potężnego narodu, 
z którym w przyjacielskich zostajemy sto­
sunkach, zanadto zna istotny stan rzeczy, aby 
mógł potakiwać tej działalności, ja więc wy­
powiem tylko osobiste zapatrywanie,* jakie 
wobec niej jest zadanie nietylko rządu, lecz 
nas wszystkich.

„Pierwszem według mnie zadaniem jest nie 
dać się sprowadzić z drogi, którą postępuje­
my, która jest dobrem prawem każdego pań­
stwa, a tą jest nie abyśmy ludności innoję- 
zykowej nie uciskali, czegośmy nigdy nie 
czynili, ale abyśmy dla ludności każdego ję­
zyka, magyarskiej, saskiej, czy należącej do 
innej narodowości tego kraju, stanowili pra­
wa jednostajne, konieczne z punktu życia 
państwowego ; nawzajem nic nie zboczyć przez 
żadną prowokację z drogi obranej, aby wszel­
kie dążenia narodowościowe, z warunkami 
życia państwowego niesprzeczne, nie hamo­
wać, lecz przeciwnie ich rozwój serdecznie i 
Z radością podtrzymywać.

„Drugiem, już wszystkich zadaniem, aby 
w błąd wprowadzonych przez zręczną agita- 
cyę, oświecać o prawdzie fałszowanej,* o fak­
tach przekręcanych. Sądzę, że wobec istnie­
jących faktów a bezzasadności fałszów, jeśli 
wszyscy spełniamy swój obowiązek, powiedzie 
nam się dziś oszukanych — pomiędzy nimi 
i niepoślednich ludzi —  od agitacyi odwró­
cić. Niejednokrotnie starano się już pobudzić 
przeciw nam nienawiść w niemieckim naro­
dzie —  przynajmniej 3  razy od 1867 r. Po­
dług mojego przekonania, nie powiodło się 
to za każdą razą dla tego, że węgierska po­
lityka, którą poważyłem się powyżej okre­
ślić : nie pozwoliła ani zastraszyć się, ani 
pociągnąć do nadużycia.

Po skreśleniu tego, co w tym kierunku 
tak osoby urzędowe jak prywatne zdziałać 
mogą, p. Tisza*dodał: Byt5 może są tam (w 
Niemczech) są i tutaj tacy, którzy m ają za­
danie, aby istniejące dobre stosunki miedzy 
Monarchią a mocarstwem Niemieckiem p o d ­
legając namiętności ludowe zburzyć. Lecz prze­
konany jestem, ie  ja k  na nas, to nie podziała, 
tak nie podziała i  na wielkiego męża stanu , 
który tamtego mocarstwa sprawy prowadzi, 
m ocarstwa, którego przyjaźń w dzisiejszych 
okolicznościach, sądzę, nie jest bez ceny.

My spełniemy nasze zadanie, a nie uważam 
za stosowne, aby rząd zdawał z tego spra- 
wę, gdyż o krokach naszych czyny beda 
świadczyć.

Jak interpellant, tak i cała Izba odpo­
wiedź tę, przerywaną oklaskami, przyjęła do 
wiadomości.

Rząd rosyjski ogłosił następujące oświad­
czenie w „Prawit. Wiestniku*‘ z powodu mo­
wy Skobelewa:

„ Wskutek mowy paryskiej Skobelewa po­
jawiły się niepokojące pogłoski, które wsza­
kże nie są uzasadnione. Prywatne odzywania 
się osób przez rząd nieupoważnionych, nie 
mogą oczywiście żadnego wywrzeć wpływu 
na tok ogólny naszej polityki zagranicznej, 
ani zmienić naszych dobrych stosunków z są- 
siedniemi mocarstwami, które opierają się 
tak na przyjacielskich związkach głów'uko­
ronowanych między sobą i na jasnem zrozu­
mieniu interesów ludów, jak na wzajemnem 
ścisłem wykonywaniu istniejących traktatów.* 

.Journal de St. Petersbourg* zaś powia­
d a  „Mowa Skobelewa stała się przedmiotem 
licznych komentarzy. Prasa zagraniczna za­
pomina o zasadach Cesarza wyrażonych uro­
czyście przy wstąpieniu na tron, które zapo­

wiadały politykę szanującą uświęcone trady- 
cyą węzły przyjaźni i wierności, pragnąca 
pokoju a poświęconą głównie rozwojowi sto­
sunków ekonomicznych i społecznych Rosyi. 
Takie przez samego Cesarza w uroczystej 
chwili wyrzeczone słowa wyłączają wszelkie 
powątpiewanie o ich prawdziwości i szczero­
ści. Rosyjska polityka postępuje dotąd i wy­
trwa na odpowiedniej drodze spełniania ja­
sno wypowiedzianej najwyższej woli cesar­
skiej.*

Nie zadajemy sobie bynajmniej trudu, by 
rozbierać te dwa oświadczenia rządu rosyj­
skiego, podyktowane potrzebą dyplomatyczną. 
Niepowstrzymały one też Skobelewa, że mia*ł 
dalszą mowę do deputacyi młodzieży bułgar­
skiej w Paryżu, której treść uznała tym ra­
zem „France* za stosowne utrzymać w ta­
jemnicy. Z Paryża udać się miał Skobelew 
do Londynu. W Paryżu, jak utrzymują, dzia­
łał w porozumieniu z Gambettą, w Londynie 
zaś nie będzie zapewne od tego* p. Gladstone; 
wreszcie donoszą, że Skobelew zapowiedział 
swoje przybycie do Cetynii zapewnie na 
szklankę wina dalmatyńskiego.

Sejm pruski obradować ma w poniedziałek 
nad projektem kościelno-politycznej ustawy. 
Z projektu rządowego utrzymało się bardzo 
mało postanowień w komisyi. Charaktery- 
stycznem jest, że min. Gossler ponownie 
w komisyi rozwodził się o „tak zwanej spra­
wie polskiej.* Czyżby 'to miało być demon­
stracją możności utrudnienia lub] ułatwienia 
rozwiązania tej sprawy w rękach pruskich ?

Dzisiaj roztrąsane być mają również w fran­
cuskiej Izbie deputowanych ważne kwestye 
mianowicie sprawa wydalenia Ławrowa poru­
szona przez tdeputowanego Clovis Hugues 
i interpelacye dep. Delafosse w sprawie 
wschodniej.

Odpowiedź ministerstwa rzuci zapewnie 
światło na stanowisko nowego gabinetu pa­
ryskiego wobec zaogniającej' sie sprawy 
wschodniej.

Sprawa egipska jest ciągle przedmiotem 
not dyplomatycznych.

Z Londynu donoszą, że z inicyatywy Au- 
stryi przygotowują mocarstwa odpowiedź na 
równobrzmiące noty Anglii i Francyi, W  od­
powiedzi tej ma być szczególnie podniesionym 
fakt, że żadne pojedyncze mocarstwo nie ma 
prawa interwencyi specyalnej w sprawach 
Egiptu.

W parlamencie angielskim po burzliwej 
dyskusyi przyjęto wniosek Gladstona żądają­
cy przystąpienia do szczegółowych obrad nad 
uchwałą, zaprowadzającą nowy regulamin dla 
Izby. Wnioskodawca modyfikuje swój pierwo­
tny wniosek w ten sposób, że zamknięcie 
dyskusyi, jeżeli sprzeciwia mu się mniej niż 
40 posłów, musi otrzymać najmni'ej sto gło­
sów, ażeby mogło stać się uchwałą. Opozy- 
cya wnosi poprawkę: zamykanie d'yskusyi w 
skutek uchwały większości jest niedopusz­
czalne.

W rumuńskiej Izbie deputowanych inter­
pelował Pantazi Ghika rząd, jak się zachowa 
wobec mowy rosyjskiego jen. konsula w So­
fii, Hitrowo, który napadłszy na Austro-Wę- 
gry utrzymywał, że Rumunia należy do Sło­
wian. Minister spraw zewn. Statesco odparł, 
że rząd może tylko odpowiedzieć: „iż Rumu­
nia należy do Rumunów*. Odpowiedź tę przy­
jęto z głośnym wyrazem zadowolenia.*

N A D E S Ł A N E .
W  sprawie wielkiej loteryi fantowej Ja ro ­

sławskiej, pod protektoratem  Jej Ekscelencyi 
Zofii hr. Siemieńskiej - Lewickiej urządzonej, 
z której czysty dochód przeznaczony na od­
restaurowanie kościoła N. P. Maryi w Ja ro ­
sławiu.

Kościół N. P . Maryi w Jarosławiu, słynny 
jako miejsce cudowne w całej Polsce, nale­
żący bezsprzecznie do najwspanialszych ko­
ściołów w naszym kraju, w braku odpowiednich 
funduszów do odrestaurowania takowego, był 
blizkim upadku. Wprawdzie przed runięciem 
już go należycie zabezpieczono; ale do zupeł­
nego odrestaurowania takowego, pod wzglę­
dom architektonicznym i dekoracyjnym, trzeba 
jeszcze znacznych kapitałów.

Według preliminarza, sporządzonego dnia 
25 marca 1881 r. przez W p. Prylińskiego, 
artystę-architektę Krakowskiego, do należytego 
zabezpieczenia pomienionego kościoła, pod 
względem konstrukcyi i konserwacyi, potrzeba 
kwoty 30.434 złr. a. w. Prócz tego okazuje 
się potrzeba przynajmniej 10.000 złr., do od­
nowienia znajdujących się wewnątrz kościoła 
rzeźb i malowideł, artystyczną wartość m a­
jących.

W  uznaniu koniecznej potrzeby tych robót 
restauracyjnych, Jego Cesarsko Królewska 
Apostolska Mość Najwyższem postanowieniem, 
z dnia 4go czerwca 1880 r., zezwolić raczył na 
urządzenie wielkiej loteryi fantowej, a w myśl 
rozporządzenia Jego Ekscelencyi p. Ministra 
skarbu w porozumienin z Wys. c. k. Mini­
sterstwem spraw wewnętrznych i oświaty,

z dnia 2go stycznia 1881 r., 1. 40.151, uchwa­
lił komitet, nowo zawiązany, w celu ukończenia 
rozpoczętej odbudowy kościoła N. P. Maryi, 
na walnem zgromadzeniu, dnia 3 lutego 1881 
ro k u , by ciągnienie losów tej loteryi odbyło 
się pod nadzorem miejscowej Władzy poli­
tycznej nieodwołalnie dnia 9 września 1882 r.

Aby odbiorcy losów nie ponieśli żadnego 
uszczerbku, odkupiono 113 sztuk skradzionych 
fantów za pieniądze, przez konwent 0 0 .  Do­
minikanów i łaskawych protektorów w tym 
celu złożone.

Loterya ta , uposażona nader cennymi da­
rami Ojca Świętego, Najjaśniejszych Państwa, 
Członków panującego Domu Cesarskiego, wy­
sokich Dostojników duchownych i świeckich, 
składa się —  prócz wymienionych na losach 
10 głównych wygranych —  nadto z 3.000 do 
wygrania przeznaczouych przedmiotów nie­
zwykłej piękności i wartości.

Piękny cel powoduje podpisany komitet do 
polecenia losów tej loteryi P. T. Publiczności; 
każdy bowiem odbiorca losów może mieć prócz 
nadziei wygrania pięknego i kosztownego upo­
minku , to błogie zadosyćuczynienie, że gro­
szem, przez niego ofiarowanym, ratować się 
będzie od zniszczenia drogocenne pamiątki na­
rodowe, na które przodkowie nasi nie szczę­
dzili znacznych kapitałów.

Ponieważ z wysyłki, uskutecznionej w 1880 r. 
przeważnie za łaskawem pośrednictwem Świe­
tnych Wydziałów Rad powiatowych, zalega 
jeszcze u osób i w różnych urzędach 18.104 
sztuk losów loteryi fantowej, uprasza się o jak  
najspieszniejsze nadesłanie pieniędzy za sprze­
dane losy i zwrot reszty niesprzedanych losów, 
gdyby rozsprzedaż takowych nie była możliwą, 
a to w tym celu, by je  gdzieindziej spieniężyć 
było można, ponieważ nieodwołalny termin 
ciągnienia się zbliża.

Jarosław , dnia 16 lutego 1882 r.
Komitet restauracyi kościoła N. P . Maryi:

Zofia hr. Siemieńska-Lewicka. Stef. hr. Zamoyski,
prezes.

Es. Jędrzej Górnisiewicz, Karol Bartoszewski, 
przewód. Wydz. kom. członek kom.

KRONIKA.
Kraków 23 lutego 1882.

P rzeciw  konfiskacie Numeru 16 „Gazety 
Krakowskiej* wnieliśmy opozycyę czyli tak 
zwany „Sprzeciw*. W skutek tego wyznaczył 
c. k . Sąd krajowy karny termin do rozprawy 
opozycyjnej, która odbędzie się d. 25 b. m. 
t. j. w sobotę o godz. 9tej rano.

W sobotę, jako w  51 rocznicę bitwy Gro­
chow skiej , odprawionem będzie w kościele 
0 0 .  Dominikanów nabożeństwo żałobne, za 
poległych w 1831 r.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
jenerała Jeziorańskiego, odbędzie się w ponie­
działek o god. 11 rano, w kościele 0 0 .  Do­
minikanów.

Kronika żałobna, w  Poznaniu w d. 19 b.
m. zmarł historyk dr. St. W arnka w wieku 
lat 36. Ś. p. Stanisław urodził się w dniu 
15 listopada 1845 r. w Łabiszynie. W ycho­
wanie pierwiastkowe otrzymał w domu rodzi­
cielskim, następnie wstąpił do gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu , zkąd wprost 
z ławy szkolnej w 1863 r. udał się do Kon­
gresówki i zaciągnął się w szeregi powstań­
cze oddziału Jounga. Po rozbiciu oddziału i 
morderczej bitwie pod Brodowem, w której 
zginął brat jego cioteczny Karol, syn śp. dr. 
K. Libelta, powrócił znękany, z rozbitem zdro­
wiem do Poznania. Nie mogąc jednak być 
przyjętym nazad do tamtejszego gimnazyum, 
udał się do Ostrowa, poczem otrzymawszy 
m aturę, wstąpił na uniwersytet wrocławski; 
gdzie poświęcał się głównie historyi i jeogra- 
fii. Z Wrocławia przeniósł się na uniwersytet 
berliński i w r. 1867 doktoryzował się. Rok 
kandydatury odbył w poznańskiem gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny i pozostawał do r. 1875, 
jako nauczyciel nadzwyczajny, zadziwiając 
uczniów świetnością wykładu. W  r. 1875, 
wiedząc, że w księstwie przy praktykowanym 
systemie, nie otrzyma stałej posady, przyjął 
w Lipsku miejsce nauczyciela jeografli w 
szkole handlowej miejskiej, sposobiąc się do 
zajęcia katedry jeografli w uniwersytecie lwo­
wskim. Ale los chciał inaczej. W roku 1879 
tknięty chorobą piersiową, zmuszony był usu­
nąć się z Lipska. Mimo to jednakże nie prze­
stał pracować nad sobą. Nękany i trawiony 
smutną chorobą, pracował całemi dniami, nie 
wypuszczając pióra z ręki. Artykuły jego były 
nader cenne, a ilość ich bardzo znaczna. Brak 
miejsca nie pozwala nam na notowanie prac 
zmarłego. Niepodobna nam wszakże przemil­
czeć o dziele p. t. Zasługi Joachima Lelewela 
na polu geografii, wydanem w r. 1878 i przy- 
jętem  przez krytykę z wielkiem zajęciem.

(S .)  W korowodzie urządzonym dnia 17 b. 
m. na cześć Szanownego Prezydenta Miasta, 
brała udział muzyka „Stowarzyszenia wetera­
nów*. Słyszeliśmy już kilkakrotnie tę kapelę 
grającą i mimo niektórych braków, jak ie ' 
jeszcze zauważaliśmy, śmiało twierdzimy, iż 
przy poparciu ze strony miasta i obywateli, 
może z czasem orkiestra ta stać się stałą o r ­
k i e s t r ą  m i e j s k ą ,  której brak tak dotkli­
wie u nas ciągle się czuć daje.

Komitet b a lu , który odbył się w dniu 25 
stycznia b. r. w sali hotelu Saskiego dla po­

mnożenia funduszów n a  p o m n i k  M i c k i e ­
w i c z a ,  nadesłał nam sprawozdanie. Podaje 
ono do wiadomości publicznej, że ogólny do­
chód z balu wynosił . . . 2438 złr. 68 c.
po strąceniu zaś wydatków . 736 „ 10 „
pozostaje czysty dochód . ~. 1702 złr. 58 c.
którą to kwotę w tutejszej Kasie oszczędno­
ści na książeczkę Nr. 49580 umieszczono.

Echa karnaw ałow e. Do licznych i ocho­
czych balów i zabaw w naszem mieście, zali­
czyć musimy jeszcze wieczorek urządzony na 
dworcu kolei północnej w Krakowie staraniem 
urzędników kolejowych pod przewodnictwem 
naczelnika stacyi p. Grychowskiego.

Łączność i harmonia panująca pomiędzy u- 
czestnikami zabawy, pomimo iż wielu znajdo­
wało się obcokrajowców, miłe sprawiały wra­
żenie i były wymownym dowodem, jak  wła­
ściwie umiemy odgrywać rolę gospodarzy w 
naszym kraju względem obcych żywiołów. Da­
wniej urzędnicy kolei północnej tworzyli jak ­
by odrębną kolonię, nie mającą najmniejszej 
łączności z miastem; wielu z nich, chociaż wła­
dali językiem polskim, zapewne ze względu 
wy ż s z e j  p o l i t y k i ,  nie zdradzali się z tą  u- 
miejętnością. Dziś z objęciem dyrekcyi stacyi 
przez rodaka, zmieniła się postać rzeczy — 
mowa polska zyskała przynależne sobie sta­
nowisko.

Przy tak zmienionych okolicznościach stra­
cił i bal kolejowy dawną tradycyjną cechę 
niemiecką; w mazurze, do którego stanęło 40 
par, brzmiała komenda polska a szeregi tań­
czących wzmocnił zastęp przeszło 20 osób, 
przybyłych z Oświęcima, dawniejszego miejsca 
urzędowania dzisiejszego naczelnika stacyi ko­
lejowej w Krakowie.

T eatrzyk  w Podgórzu ściąga ciągle liczną 
i intelligentną publiczność. Część muzyczna 
programu pod dobrem kierownictwem dyrek­
tora towarzystwa a zarazem zdolnego dyry­
genta, może zadowolnić nawet i wybredniej­
szych słuchaczy. Tenor o wcale ładnym głosie, 
silny sopran, zabawny baso-buffo, jakkolwiek 
nie zbyt muzykalni — słuchają uważnie batuty 
dyrektorskiej i czynią zadość względnym wy­
maganiom. Każdy musi podziwiać pracę k ie­
rownika, który z materyału nie zupełnie wdzię­
cznego , a przynajmniej surowego, wydobywa 
bardzo przyzwoitą i sympatyczną całość. W  per- 
sonalu dramatycznym wyróżniają się pochlebnie: 
p. Narkiewicz, państwo Drzewscy, p. Stani­
sławska, pani Popiel, p. Zawadzki i p. Kiciński. 
Jesteśmy pewni, że dobry reżyser, poruszając 
umiejętnie temi siłami, mógłby otrzymać wcale 
dodatni* rezultaty. Słowem, towarzystwo liry- 
czno-dramatyczne p. Lasockiego zasługujo na 
poparcie ze strony publiczności.

Z Wieliczki. W  dniu 17 b. m. w nocy 
wybuchł u nas pożar około koszar nad „Gór- 
skiem*. Ja k  zawsze, dzielni nasi strażacy na­
tychmiast pospieszyli z pomocą. Dwóch z nich: 
p. Burzyński i Harlender z narażeniem wła­
snego życia starali się opanować ogień. Nie­
mniej p . Rei che, rotmistrz tutejszej załogi u- 
łanów, pojął swój obowiązek i wysłał swoich 
ludzi z przyrządami do gaszenia, sam przy­
bywszy na miejsce wypadku. Wobec takiego 
ra tu n k u , nieszczęście ograniczyło się do zni­
szczenia jednego tylko domu.

*

(K .)  W adowice 18 lutego. Od kilka dni
mamy tu w mieście naszem cały szereg zabaw 
tańcujących, który w dniu 11 b. m. rozpo­
czął się balem obywateli w iejskich, urządzo­
nym z wielkim komfortem i wystawą; nastę­
pnie odbył się 12 b. m. bal straży ochotni­
czej ogniowej, dalej 13 b. m. bal sierżantów 
i wachmistrzów tutejszej załogi, potem 14 b. 
m. bal prywatny u tutejszego podpułkownika, 
następnie 15 b. m. bal kasynowy, wreszcie 
16 b. m. bal poruczników tutejszych. Na k a ­
żdym z tych bali tańczono po 2 mazury, ka­
żdy trwał blisko do 8 rano —  i aranżowano 
wyłącznie po polsku, w czem nie m ała zasłu­
ga niezmordowanych pp. Ch. i F ., którzy z 
wielką znajomością tańce prowadzili prawie 
na każdym z tych b a li , ze swego zadania 
z wielkim uznaniem się wywiązali i wszystkim 
gościom, tak miejskim jak  i z okolic przyby­
łym, pobyt uprzyjemnili —  za co serdeczne 
niech im będą dzięki.

W Przem yślu dnia 17 b. m. toczyła się 
przed sądem przysięgłych sprawa 68-letniego 
księdza Jana  Lienkiewicza z Lubień, który 
podburzał wieśniaków przeciw Polakom i wła­
ścicielom ziemskim, zapewniając ich, że lepiej- 
by im się działo w Rosyi, jak  w Austryi. W y­
chwalał przed nimi rząd rosyjski i to twier­
dził, że z łaski i woli Bożej panuje nad nimi 
car rosyjski, aczkolwiek w rzeczywistości pod 
innem żyją panowaniem. Bezustannie tylko 
rosyjskiego cara przed nimi wynosił, który 
jak  bohater na coraz większe niebezpieczeń­
stwa życie swe wystawia, podczas gdy cesarz 
austryacki cały niby ciężar rządu na Radę 
państwa zwala. Po wysłuchaniu świadków po­
twierdzających zarzuty, Sąd przysięgłych nie 
uznał zbrodni zakłócenia spokojności publicz­
nej, lecz tylko występek z §. 302 ustawy kar- 
nej, to jest chęć uchybienia władzy, poczem 
kolegium sądowe zasądziło oskarżonego naJ14 
dni więzienia, przeciw czemu wniósł prokurator 
odwołanie.

Rada pow iatow a w Żółkwi, do której, jak 
wiadomo, wskutek apatyi mieszkańców, zostało 
wybranych kilku panslawistów, mogących mieć 
szkodliwy wpływ na włościan ruskich, po ca­
łorocznych protestacyach przeciw wyborom,
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o s ta teczn ie  się u k o n s ty to w a la . P rezesem  w y­
b ra n y  p. G ło g o w sk i, z a s tęp cą  p. D ied z ick i 
(zapew ne były  re d a k to r  „ S ło w a* ), do w ydzia łu  
p o w ia to w eg o : pp . D ry m a lik , k s . D ecyk iew icz , 
B o jk o , L ip p in e rt i W e ig e rt.

„SłOWO“ donosi, że m e tro p o lita  a rcyb iskup  
lw ow ski z łożył cesarzow i n a  au d yency i m em o- 
r y a ł ,  w  sp raw ie  po p raw y  b y tu  m a te ry a ln eg o  
duchow ieństw a un ick iego  w G alicyi i B u k o ­
w inie. C esarz  m iał w y ra z ić , że is to tn je  za jąć  
się w y p ad a  po p raw ą  b y tu  k le ru  w  G alicy i 
i  B ukow in ie  i po lec ił m em orya ł u łożyć m in i­
s tro w i ośw iaty  i w yznań.

Gazeta lw ow ska  donosi o zam k n ięc iu  czy­
te ln i w  C zerchow ie (p o w ia t S am b o rsk i) , gdyż 
p o s ia d a ła  w b ib lio tece  sw ej (książki tre śc i 
szkod liw ej, zab ro n io n e  przez  R a d ę  szko lną .

<#fadmieniamy n a  tern  m iejscu , że w p ism ach  
ru sk ich  w każdym  nu m erze  zn a jd u jem y  w ia ­
dom ość o o tw ieran iu  czy te ln i ru s k ic h , daj 
B oże , ab y  n ieza rażo n y ch  od po czą tk u  duchem  
p ro p a g a n d y  m osk iew sk ie j.

Wizyta u o tca  Naum owycza. „ Słow o * do ­
nosi, że w n ied z ie lę  ch łop i z P o d b e reżec  i 
trzech  sąsiedn ich  w si, odw idzili w  k rym ina le  
„ strad a lea*  (m ęczen n ik a ) o tca  N aum ow ycza. 
W e d łu g  „S ło w a* , c isnęli się do je g o  ko lan , 
p ro sząc  o b łogosław ieństw o , czego  im , 'r o z u ­
m ie się „ s trad a lec*  n ie  odm ów ił. „S łow o* 
kończy  sp raw ozdan ie : „Z ia rno  n ie  pad ło  n a  
k am ień " .

Wyrok sa d o w y  w p ro ces ie  ad w o k a ta  D u- 
v e rdy  przeciw  Z oli o nadużycie  nazw iska  zo ­
s ta ł ju ż  og łoszony; a u to r  „Ł yków * skazany  
zo s ta ł n a  w ym azanie  te g o  n azw isk a  ze swej 
pow ieści w p rzec iąg u  dni ośm iu. N a  w ypadek  
g d y b y  d ru k a rz  i a u to r  zobow iązan ia  'tego  n ie  
w ypełnili, w inni po 100 fran k ó w  dziennie  p ła ­
cić k a ry  p an u  D uverdy . N azw isko  m a być 
zupełn ie  zm ien ione  i n ie  m oże być n aw e t za ­
chow ane ze zm ienioną o rto g ra fią .

R e p e r t o a r .
Sobota dnia 25 lutego: „ P a ra g ra f  4 7 * ,  kom . 

w  5 c iu a k t .  B e llo t’a , po zaz p ie rw szy  ( B e n e -  
i i s  A d e l i  Ż e l a z o w s k i e j ) .

Niedziela dnia 26 lutego: „K ośc iu szko  p o d
R ac ław icam i, po ra z  41szy.

Teatr. W  przysz łą  so b o tę  p rzed s taw io n ą  
b ędz ie  n a  henefis p a n i Ż elazow sk iej now a 
k o m ed y a  B e lo ta  w 5 ak tac h  pod  n azw ą „§ 4 7 " ;  
sz tuka  ta ,  w k tó re j n a jlep sze  siły  tu te js z e j 
sceny  w ezm ą u d z ia ł, daw aną b y ła  św ieżo 
z w ielk iem  pow odzen iem  we Lw ow ie i w 
W iedn iu .

Sprostow anie .  W  o sta tn im  num erze  „G a­
ze ty  K ra k .* , w a r ty k u le : Akademiczeskij Kru- 
żok (k o lu m n a 3 ) ,  w w ierszu  p ią ty m , należy  
czy tać  J .  M. R e k to r  P ię ta k .

T e l e i a i j  „Gazety M o w s ł ie j " .
L w ów  23 lutego. Towarzystwo kredytowe 

ukończyło obrady. Wnioski o rozszerzenie 
kredytu na 3/ 3 wartości hipoteki i inne, ode­
słano do komisyi, która jeśli uzna potrzebę, 
wniesie zwołanie nadzwyczajnego zgroma­
dzenia członków dyrekcyi i rady nadzorczej.

Wiedeń 23 lutego. (Raport urzędowy). Ko­
menda miejscowa z „Pracy* doniosła 18 b. 
m .: Bandy powstańcze ciągną w kierunku 
Orahowicy. Około 60 powstańców uderzyło 
wieczór na straż przednią z R anjenkuli; 
zostali jednak odparci. Pochód rekonesan­
sowy d. 19go b. m. znalazł Orchowicę nie 
obsadzoną, strzelano jednak wieczór do pa­
troli polowych. Na doniesienie komendy 
miejscowej z Tarczyna i Koniszczy, że 
powstańcy z Dzepe zagrażają bezpieczeń­
stwu na drodze prowadzącej przez równinę 
Iw anu, komenda jeneralna w Serajewie 
stosowne poczyniła kroki. Donoszą, że 20 
b. m. tłumy powstańców pociągnęły dalej 
od Tinowy w stronę zachodnio-południową.

Wiedeń 23 lutego. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych poświęcił prezes gorące wspom­
nienie zmarłemu dep. Friedmannowi. Mini­
ster obrony krajowej wnosi kredyt dodatkowy 
120,000 złr. na zapomogi dla rodzin powo­
łanych pod broń rezerwistów i landwerzy- 
stów; Ks. Lobkowitz składa ślubowanie w ję­

zyku czeskim. Petycyę zjazdu przemysłowców 
w Wiedniu o zmianę taryfy cłowej przydzie­
lono komisyi cłowej. Dep. Roser i towarzy­
sze wnoszą, aby wydział do ustawy karnej 
zdał sprawę, czy i pod jakiemi warunkami 
możnaby wynagradzać z funduszów publi­
cznych szkodę osobom niewinuie skazanym. 
Nastąpiła dyskusya nad zaprowadzeniem są­
dów wyjątkowych w Dalmacyi. Ustawa przy­
jętą została 262 głosami przeciw 6.

Berlin 23 lutego. Natychmiastowe zaw e­
zwanie S k o b e l e w a  do Petersburga, nastą­
piło wskutek interwencyi dworu tutejszego. 
v Post“ przedstawia bardzo pesymistycznie 
położenie Rosyi, podnosi zupełną niepora­
dność panującego i twierdzi, że prędzej lub 
później panslawizm lub nihilizm rozsadzi ten 
kolos. Niemcy mogą tylko zająć stanowisko 
wyczekujące i skupiać swe siły.

Berlin 23 lutego. Utrzymują, że Skobelew  
w Londynie.

Petersburg 23 lutego. Noivoje Wremia  są­
dzi, że jenerał przemawiał w  charakterze 
osoby prywatnej i człowieka honoru. Do mło­
dzieży należy przemawiać z zapałem.

Petersburg 23 lutego. Utrzymują tu, że 
Cesarz przesłał Skobelewowi rozkaz, aby na­
tychmiast powrócił do Petersburga. Spodzie­
wają się tu wkrótce przybycia Skobelewa. 
Będzie się musiał usprawiedliwić ze swego 
wystąpienia w  Paryżu.

Paryż 23 lutego. Dzienniki francuskie 
uważają całe zajście ze Skobelewem za za­
łatwione przez to, iż rząd rosyjski wyparł 
się go. Nawet organa Gambetty ganią po­
stępowanie Skobelewa.

Paryż 23 lutego. Dziennik urzędowy dono­
si, że Roustan został mianowaay posłem w W a­
szyngtonie. aprefekt Cambon posłem w Tunisie.

Londyn 23 lutego. Skoro jGladstone oświad­
czył, że należy pozostawić opozycyi przedsię­
wzięcie stosownych kroków przeciw Bradloug- 
howi przyjęła Izba niższa 291 głosami prze­
ciw 83 wniosek żądający wydalenia Bradlougha 
z Izby. Zarządzono wybór nowy na miejsce 
Bradlougha. Bradlaugh opuścił Izbę.

Paryż 22 lutego. Journal Officiel donosi, 
że de Noailles został mianowany ambasado­
rem w Londynie a Tissot w Konstantynopolu.

Konstantynopol 22 lutego. Niemcy wypo­
wiedziały taryfę dodatkową do traktatu han­
dlowego niemiecko-tureckiego.

Konstantynopol 22 lutego. Tissot i Dufferin 
dali 21 b. m. Assimowi baszy ustnie równo- 
brzmiącą odpowiedź na notę Turcyi, żądającą 
wyjaśnień względem zamiarów Francyi i An­
glii w sprawie Egiptu. W odpowiedzi oświad­
czają, że w bezpośredniem udzieleniu noty 
Kedywowi nic nie ma nadzwyczajnego; było 
to krokiem przedwstępnym, praktykowanym 
w rozlicznych przypadkach. Jeśliby sobie Porta 
życzyła, to udzieli jej nadto Francya i Anglia 
treść noty na dowód, że nie myślały nigdy 
zaprzeczać Sułtanowi praw zwierzchnictwa 
nad Egiptem.

Berlin 22 lutego. Nie ulega kwestyi, że z 
powodu wyzywającej mowy czynnego w słu­
żbie jen. Skobelewa, poczynione będą u rzą­
du rosyjskiego przedstawienia, czego" się też 
domaga opinia publiczna w Niemczech.

Kursa te legraficzne z d. 2 3  lutego 1882.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

R e n ta  p ap ie ro w a 73-75. R e n ta  s re b rn a  7 5 1 0 . R e n ta  
z ło ta  91 .95 . 6% R e n ta  z ło ta  w ęg ierska  117-80 L osy 
z r. 1860 127-80. A kcye b a n k u  narodow ego  814-—.
A kcye k re d y t. 293-— . L o n d y n  120-40. S re b ro  — • .
N apo leony  9 53 L o m b a rd y  126 25. L o sy  z ro k u  
1864 171-25. A kcye ko le i K aro la  L u d w . 288-— . A kcye 
Lw ow . C zern iow . 168-— . A kcye ko l. w ęg. pó łno cn o - 
w schodn. 156-— . A kcye A n g lo -B an k u  112-—. O blig.
indem , galicy jsk . 99— . L o sy p re m . w ęg iersk ie  113- .
A kcye ko le i K osz. B ogum . 137-— . A kc. k o le i pón ł. 
zachód , a u s tr . 199-50. 6 % L is ty  zas t. h ipo teczne  100-50. 
M ark i 58-80. R u b le  120-25. 6>f L is ty  zast. G al. Zakł-
K red . Z iem . 1 0 1 2 5 . A kcye S iedm iogr.   , _
N . R e n ta  p a p . 87.60.

U sp o so b ien ie  g ie łdy : s ła b e .

O G Ł O S Z E N I A .
-«=■

Pierniki salonowe

HIT

PIERNIKI SALONOWE!
w  p a c z k a c h  p o  40 c n t. i  po  
30 c n t. - -  P la c e k  k ró le w s k i  
p r z e k ła d a n y  1 z łr .  50 c n t .—  
P a c z k a  p r z e k ła d a n y c h  p i e r ­
n ik ó w  k o n f i tu rą  z a  50 c n t .—  
C a łu sk ó w  30 za  20 c e n t. — 
G ry m a s ik ó w  30 za  20 cen t. 
W  F A B R Y C E  P IE R N IK Ó W  

istniejącej od 25 iat
K .  M o l ę c k i e g o

w K R A K O W IE  -przy ulicy 
Brackiej pod  Nr. 158.

AłEJW

2 O A a . O T I O X 'E B

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-35-50

Wyroby platerowane posrebrzane
z fab ryk

jCHRISTOFLE & Comp.
w Paryżu, 

i i  gw arancyą galw anicznego  p o k ła d u  sre - 
Ib ra  oznaczonego w g ram ach  n a  k ażd y m ! 
■przedm iocie t .  j .  S ztućce sto ło w e , k o m -! 
gp le tne  lub  pojedynczo, w azy, se rw isy ,! 
■sosierki, tace , pó łm isk i, ta le rze , podstaw ki.*  
■lichtarze i  k an delab ry , o raz ca łe  w y p ra - | 
|w y  w  naj gusto  wniejszy nr fasonie, jakog 
| t e ż  kom pletne u rządzen ia  d la  pp. wła-i 
Iśc ic ie li h o te li, cukiern ików , re s ta u ra to - l  
Iró w , u trzym uje  n a  sk ładzie  nasz  jed y n y ! 
Iw  K rakow ie re p re z e n ta n t :

A L FR E D  BIASION
w nowo otwartym  magazynie Nr. 8, 

Jp rzy  w ejściu w u lice G rodzką — po c e - | 
In a c h  oryg inalnych  fab rycznych , k tó re g o !  
id o m  polecam y W ys. Szlachcie i P . T .f  
IP u b liczn o śc i. 335 -21 -

Paryż  w L ipcu  1881 r. z.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b ryka  wyrobów platerowanych-.1
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K S I Ę G A R N I A

K. BARTOSZEWICZA
(Kraków — Rynek — Hotel Drezdeński)

p o leca  n as tęp u jące  n o w o ś c i:

H o szo w sk i. K ośció ł k a ted ra ln y , jeg o  in sty tu cy e , szko ły , s ta ro ży tn icze  szczegóły  
życia i obyczajów  w yższego k leru , w reszcie  daw ni m ieszkańcy  n a  W a­
welu. —  K raków  1881. C ena 1 złr.

K ra sz e w sk i J .  I .  K rzyżacy 1410, obrazy  z przesz łośc i 2 tom y . 3 z łr.
„ Szalona, pow ieść 2 tom y . W arszaw-a 1882. 2 z łr . 50 c.

Ł oś h r .  A d am . P rzez  sen  i na  jaw ie . K rak ó w  1881. 1 z łr . 20 c.
X . J .  P o lk o w sk i. S karb iec  k a te d ra ln y  n a  W aw elu  w 32 tab licach  au to g rafo w a- 

nych , p rzedstaw iony  i ob jaśn iony  h is to ry czn ie . K raków  1882. 4 z łr. 
R u d n ic k a . O brazki z życia i p raw dy 2 t. 1881. 3 z łr.
S m o lk a  S ta n . Szkice h isto ryczne. W arszaw a 1882. 2 z łr . 60 c t.
S zu jsk i J .  R o z trząsan ia  i  opow iadan ia h isto ryczne. K raków  1881. z łr . 4. 
Ż m ieh o w sk a  (G abrye la). K w iaty  rodz in n e , w ybór poezji po lsk ie j (A n to lo g ia ).— 

W arszaw a. 1882. 2 z ł r .—  ozdobnie opraw ne 3 z łr . 20 c.
B a rto szew icz . A nna Ja g ie llo n k a , opow iadanie h isto ry czn e  —  2 to m y  razem . K ra ­

ków 1882. 3 z łr . 50 c.
S pasow icz . D zieje li te ra tu ry  po lsk ie j. W arszaw a 1882. 4  z łr . 50 c. 

jg  C hodźko  Ig n a c y . P ism a , w ydan ie  now e k o m p le tn e  w  3 w ie lk ich  to m ach . W ilno 
Ci 1881. C ena 7 z łr . 50 c. 481-9

m  I W - Z am aw iający  dz ie ł n ad  10 złr. n ie  ponoszą kosztów  przesy łk i. 
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K a n t o r  W y m i a n y
Kurnatowski & O p -

Kraków, R ynek Nr. 17.
K u p u je  i  sp rzedaje  w szelkie p ap ie ry  p u b l i ­
czne, losy, m onety , jak o też  n u m izm aty  p o l­
skie etc. P rzy jm u je  w kom is wszelkie s t a ­
roży tności —  obecnie m a do sp rzed an ia  
m ak a tę  s łu c k ą  — s tó ł  z porcelany  sa sk ie j 

i  ko lekcyą obrazów  daw nych m alarzy .

Poszukuje się do nabycia dziennika 
„Kuryer Poznański* z ro k u  1 872  
i 1 8 7 3  kom pletne  ro czn ik i; z roku 
18 7 0  Nr. 1 do 2 2 4  w łącznie; z r. 
1 8 7 6  Nr. 1, 1 7 , 4 4 , 58; 8 7 , 9 6 , 

9 7 , 1 0 0 , 1 0 4 , 1 2 4 , 1 6 0 . i65 , 23o i 2 6 7  — 
z r . 1 8 7 7  N r. 1, 32, 8 6 , 1 2 8 , 1 2 9 , i 3 i , 13 4 , 
1 9 1 , 1 9 6 , 2 1 1 , 2 2 2 .

l i s m a  tygodniow ego  „Warta* Nr. 1 2 4 , 
1 67 , 1 6 9 .

O ferty  z oznaczeniem  ceny przy jm uje Ad- 
m inistracya „G azety  K rakow skiej* u lica  
S zew ska 1. 4 , 11. p. 478 (7 -?)

O soba n iem łod a
inteligentna poszukuje umieszczenia 
jako towarzyszka lub do pielęgnowa­
nia chorych.

Bliższych szczegółów udzieli „Ad- 
ministracva Gaz. Krak.*
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MYDŁA
t łuste  i g licerynow e

w największym wyborze u

W I L H E L M A  F E N Z A
w  K R A K O W IE . 480(12-?)

Podziękowanie.
Za urządzenie wieczorku i n 

spodziewanie  dobrej zabaw y tak zv 
nej (H ar in gsch m au s)  w r e s t a u r a  
wiedeńskiej przy ulicy św .  Józe 
sk ładam y w ła śc ic ie lo w i  restaura  
jakoteż  p. KOPECKIEMU, który k 
rując muzyką pułku 13, najulubi 
szemi utworami w ieczór  nam upr 
jemnił —  najserdeczniejsze podi 
kowanie. nGrono wieczorki

Kr.--

A I N - E X P E L L E R
( S )  „z kotwicą" ( S )

1 * j w ł  b a r to  d»trjm  śro d k iem  dom owy!!!.

C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

e°|o Dii STY HIPOTECZNE
5°lo LISTY HIPOTECZNE

5°l» P R E MI O WA N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są jak n ą j w ł a ś o i w a z e  do lokowania kapitałów.

L is ty  h ipo teczne m ogą w ed łu g  p raw a  z dn ia 2 L ipca 1868 D. P . X X X V III. N r. 93 być uży te  do lokow ania 
k ap ita łó w  funduszow ych, do lokow ania  k ap ita łó w  publicznych, p o d  nadzorem  rządu  sto jących , do lokow ania  k ap ita łó w  
p u p ilarnych , fideikom isow ych i depozytow ych, tudzież, w sk u tek  najw yższego postan o w ien ia  z dn ia  17 g ru d n ia  1870, na  
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńsk ich  w ojskow ych, a  po k u rsie  g ie łdow ym  na kaucje  służbow e i w adja.

O gólna sum a w obiegu będących  listów  h ipo tecznych  nie może w żadnym  razie  p rzenosić  sum y  rów nocze­
snych w ierzytelności h ipotecznych , m e m oże być w yższa n ad  dw ud zies to k ro tn ą  sum ę k a p ita łu  ak cy jn eg o  rzeczyw iście 
w płaconego .

L osow anie 6%  L is tów  h ip o tecznych  i 5 %  L is tó w  h ipo tecznych  odbyw a sie  z końcem  L u te g o  i z końcem  
S ierpn ia , zaś kupony  tychże  listów  p ła tn e  są  dn ia  1 M arca  i 1 W rześn ia  każdego roku .

L osow anie 5°/0 L istów  h ipo tecznych  odbyw a się z końcem  K w ietn ia  i z końcem  P aźd z ie rn ik a , zaś kunonv  
onych p ła tn e  są d n ia  1 M aja i 1 L is to p a d a  każdego ro k u .

K upony  L istów  h ipo tecznych , ja k o  też  w ylosow ane lis ty  h ipo teczne, z k tó ry ch  je d n e  i d ru g ie  n ie  u leg a ia  
żadnem u opodatkow aniu , w yp łacają  bez w szelkiego s trą c e n ia : 6

w e Lwowie, g łó w n a  kasa  B an k u  h ip o tecznego  i F ilie
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, k a n to r  w ym iany bankow y  n iższo -an stry a - 
ckiego T ow arzystw a eskon tow ego; _ 

w Pradze, Czeski B a n k  eskontow y i Ź iw nosteńska  
B a n k a  p ro  Czechy a  M oravu;

w Lincu, B a n k  d la  G órnej A u s tr ji i S a lzb u rg a ; 
w Bernie, F il ja  A n g lo -au str. Banku, 
w Gracu, P o ld en eg g  & C zernadak ; 
w Berlinie, p p . M eyer & C om p.; 
w Warszawie, p- L eon E p s te in ;  
w Tryeście, F il ja  U n io n -B an k ;

w Bielsku. B ie litz -B ia lae r  H an d e ls- u . G ew erbe-B ank,
461 8 - ?

(P rzed ruk  n ie  będz ie  p łacony).

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L. Auczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


